Tak bardzo pragniemy
Uważaj, czego sobie życzysz, bo to życzenie może się kiedyś ziścić. Od roku często to powtarzam. Szkoda, że dopiero teraz.

Jestem Julia, mam lat czternaście. Wiodę podwójne życie: normalnej dziewczyny i czarodziejki. Walczę z wiedźmami. Nie jestem jednak jak heros z baśniowych opowieści. Życie nigdy nie jest takie jak na kartach książek.


Tej nocy moje łowy nie było zbyt owocne, pozbyłam się jednak dwóch wiedźmowych adeptów. Mimo wszystko nie chciałam, by rozrośli się w potężne monstra. Siedziałam teraz na rusztowaniu, wspominając decyzję, którą podjęłam kilkanaście miesięcy temu.

Wracaliśmy wieczorową porą z imienin cioci. Pamiętam, że jechaliśmy alejami, a w pewnym momencie… Światła, huk, krzyk, ból.
Stoję na szpitalnym korytarzu. Piecze mnie rozcięta ręka, nie zważam jednak na to. W sali przede mną ktoś inny bardziej potrzebuje pomocy. Mój brat walczy o życie. Pielęgniarki brutalnie wyciągnęły mnie na korytarz, teraz próbują zrobić to samo z rodzicami. Lekarzom z pewnością przeszkadzają przerażone krzyki i lamenty moich rodziców.

A ja stoję bez słowa, skamieniała ze strachu. Gdyby ktoś mnie nie znał, pewnie mógłby pomyśleć, że nie mam uczuć.

- Czy chcesz uratować brata? Ma tylko osiem lat, sam sobie nie poradzi. – Rozejrzałam się, słysząc obcy głos. Wtedy po raz pierwszy zobaczyłam Kyuubeya. Wyglądał tak niewinnie. Wręcz uroczo. Biały, puchaty, uśmiechnięty… Choć wyraz pyszczka nie pasował do rozgrywającego się obok dramatu, nie byłam wtedy w stanie tego odnotować. Byłam wciąż w szoku.
- Czym… Kim jesteś? To ty do mnie mówisz?

- Jestem Kyuubey. Jeśli zawrzesz ze mną kontrakt, spełnię twoje jedno dowolne życzenie. W zamian staniesz się czarodziejką i będziesz dla mnie walczyć z wiedźmami.

Z sali dochodziły odgłosy wykonywanej nerwowo resuscytacji krążeniowo-oddechowej.

- Kontrakt? Czarodziejka? – To przecież brzmiało jak fragmenty jakiejś baśni. Mogłam mieć halucynacje z powodu szoku. Niestety…

- Tak! Staniesz się czarodziejką. Szybko, zawiąż ze mną kontrakt, a uratuję twojego brata. Jeszcze jest czas.

Mylił się. Było już za późno.

Głośny płacz matki.

Lekarz podający czas zgonu…

- Nie… - Rozpłakałam się. Kyuubey wskoczył na moje barki.

- Wciąż możesz mu pomóc!

- On umarł!...

- Mogę spełnić jedno dowolne życzenie.

- Możesz…?

- Jeśli szybko się zdecydujesz!

- Przywróć go do życia!

Kolejny raz tego wieczora poczułam ból. Po chwili zaś trzymałam w dłoniach klejnot duszy.

Czułam, że wspominanie tego jest ni mniej, ni więcej, tylko żałosne. Nie mogłam już nic zmienić, więc użalałam się nad sobą. Analizowałam tamte chwile bez końca, choć do niczego dobrego to nie prowadziło. Mój klejnot duszy znów szybko pociemniał.
- Musisz zapolować na prawdziwą wiedźmę, jeśli chcesz zdobyć nasienie żalu.

- Wiem o tym – odburknęłam, spoglądając w stronę Kyuubeya. Jak zawsze uśmiechnięty. Jakby drwiąco. Gdybym nie wiedziała o tym, że nie ma uczuć, zdzieliłabym go moim batem… Denerwował mnie.

Nie wyglądał już przyjaźnie. Choć nic w jego fizjonomii się nie zmieniło, poznałam go wystarczająco dobrze, by go znielubić. Jego sylwetka wyłaniała się teraz z głębokiego cienia i budziła we mnie pewien niepokój. Światło brzasku odbijało się w jego czerwonych oczach, wywołując wrażenie, jakby te lśniły krwawym blaskiem.

Musiałam wracać do domu. Znowu rodzice będą mieli pretensje, że krzątam się po pokoju o czwartej nad ranem. Wracałam jednak przez okno, dzięki czemu nie wiedzieli, że gdzieś wychodziłam. Zresztą, chyba niezbyt by to ich obeszło…

Od roku Arek był oczkiem w ich głowie. W końcu przeżył śmierć kliniczną. Potrzebował dużo opieki, bo wypadek odbił się znacząco na jego psychice. Mój brat wydawał się okropnie zamknięty w sobie, trochę jak chory na autyzm.

A tak naprawdę był po prostu zombie.

„Przywróć go do życia” – tak brzmiało moje życzenie. Na pozór wcale nie egoistyczne. Arek jednak umarł. A zmarli powinni pozostać zmarli.

Rasa Kyuubeya miała inne pojęcie bytu, niż ludzie. Za istotę „ja” nie uważała duszy.

Tak, dokładnie – Kyuubey przywrócił do życia tylko ciało. Skorupę. Jak już mówiłam: mój brat stał się zombie. Jakże nierozsądne było moje życzenie. A jednak miało w sobie ogromną moc. Dusza Arka nie odeszła całkowicie. Wtopiła się, a przynajmniej jej część, w mój klejnot duszy. Przez to czułam czasem rzeczy, których nie powinnam czuć. Z bratem łączyła mnie więź trudna do sprecyzowania. Wiedziałam jednak zawsze, gdzie był i co robił. On zaś ożywał nieco w mojej obecności. A raczej po prostu w obecności mojego klejnotu duszy.

W szkole przespałam połowę lekcji, jak to mi się ostatnio na okrągło zdarzało. Wracałam do domu starym tramwajem. Zatłoczonym i dusznym. Kobieta z tyłu nagle zemdlała. Może była w ciąży – nie wiem. Kilka osób się od niej odsunęło, jakby mogła ich czymś zarazić… Jakaś starowinka i młody chłopak próbowali jej pomóc. Potrząsali nią, ta jednak nie budziła się.

Przez ostatni rok wydoroślałam – podchodziłam poważniej do wielu spraw. Nie była to jednak zmiana na lepsze. Jednocześnie zobojętniałam na krzywdę ludzką. Na początku… walczyłam z wiedźmami, chcąc pomagać innym. Widziałam jednak tak dużo cierpienia… i tak dużo głupoty ludzkiej… Nie potrafiłam reagować tak, jak kiedyś. Gdybym nie zabiła w sobie dużej części wrażliwości, sama byłabym teraz martwa. Taka była okrutna prawda, którą rządziło się życie czarodziejki, magicznej dziewczyny.

Mogłam pomóc tamtej kobiecie. Moje życzenie dało mi moc uzdrawiania. Ja jednak… bałam się. Bałam się, że znowu skrzywdzę kogoś, nawet, jeśli chcę nieść mu pomoc.

Uczucia stały się dla mnie niebezpieczne. Zabójcze. Musiałam z nimi walczyć, musiałam walczyć z samą sobą, nie tylko z wiedźmami. A paradoksalnie to właśnie uczucia nadały kontraktowi Kyuubeya moc i utworzyły mój klejnot duszy… Według niego emocje nastolatek zawierały ogromny ładunek energetyczny. A jego rasa miała za zadanie zbierać ową energię…

Przeznaczenie postanowiło sprawdzić, jakie są moje granice wytrzymałości.

- Bianka została porwana!

Tak brzmiała „nowinka dnia” w pewien pochmurny czwartek. Całą szkołę zalały plotki o tym, że Bianka Mula zniknęła, a policja nie może jej znaleźć, że podobno było porwanie, że w okolicy jej domu mieszka wielu nietypowych obcokrajowców…

Nauczyłam się reagować obojętnie na takie rewelacje. Jednak… nie tym razem. Bianka nie była pierwszą lepszą koleżanką z klasy. Była moją… przyjaciółką, choć ostatnio bałam się tak o niej myśleć, dla jej własnego bezpieczeństwa. Faktem jednak było, że dziewczyna pomogła mi wiele razy, wpierała mnie w trudnych chwilach… Nie mogłam jej zostawić. Dlatego właśnie rasa Kyuubeya zwróciła uwagę na ludzi… Przez ich sentymenty.

Próbowałam odnaleźć jakiś trop nieopodal jej mieszkania, jednak moje starania na nic się nie zdały. Mój klejnot duszy był dziwnie spokojny. Nie zamierzałam wszakże poddać się po kilku minutach. Weszłam do zaułka, by spokojnie dokonać transformacji.

Klejnot duszy zalśnił zielonkawym światłem. Także mnie samą otoczył blask. Łagodny i ciepły. Kilka iskierek później była już ubrana w limonkową sukienkę, krótką, zdobioną koronkami i wstążkami. Przynajmniej strój po metamorfozie miałam ładny.
Udałam się w miejsce o najgorszej sławie w okolicy. Bar „Kopyto” był zwyczajną speluną, oferującą kilka rodzajów alkoholu. Nie weszłam oczywiście drzwiami frontowymi. Mijało się to z celem. Jako czarodziejka byłam dużo silniejsza, zwinniejsza i szybsza. Bez trudu znalazłam się za barem i pokonałam otwarty lufcik. Dobrze, że zawsze byłam chudzielcem…

Zaglądałam do różnych pomieszczeń, niedostępnych gościom. Dość szybko zostałam nakryta. To jednak także nie był problem. W ruch poszedł mój bicz. Pałki tamtych facetów nie mogły się równać z magiczną bronią… Nie chcę wspominać okrutnych czynów, jakich wtedy dokonałam. Nikt nie zginął, po godzinie jednak wiedziałam już, gdzie udać się następnie. Podobno w tym miesiącu przez nasze miasto przesyłano transport młodych dziewczyn do krajów zachodnich…

Tak, niewolnictwo wciąż kwitnie na tym świecie. Nawet w krajach cywilizowanych. Nawet w Europie. Nielegalny handel między Wschodem i Zachodem wciąż trwa i nawet ja, czarodziejka, nie mogę temu zaradzić.

Dobiegłam do niepozornego budynku w innej dzielnicy. Gdy weszłam, uderzył mnie zapach dymu, chyba nie tytoniowego. O dziwo nikt mnie nie zatrzymywał, gdy zaglądałam po kolei do każdego pokoju. Było ich wiele, jak w hotelu… albo jak w domu publicznym. W niemal każdym pomieszczeniu leżała jakaś otumaniona narkotykami dziewczyna. Nie interesowałam się jednak obcymi. Nie mogłam marnować na to czasu, jeśli chciałam odnaleźć i ocalić Biankę.
- Jesteś taka nieczuła, Julio.

Obróciłam się gwałtownie. Kyuubey w jakimś celu przyszedł za mną do tego obskurnego miejsca.

- Śledzisz mnie?

Nie odpowiedział. Postanowiłam więc go ignorować.

Nie spóźniłam się. Biankę odnalazłam w czternastym pokoju.

Minęły dwa tygodnie, nim Bianka wróciła do szkoły. Na policję wpłynęło anonimowe zawiadomienie o tym, co się dzieje w budynku przy ulicy Żabiej, wątpię jednak, by udało się kogoś aresztować. Grupy przestępcze były o wiele lepiej zorganizowane od  policji.

Oczywiście gdy tylko Bianka przekroczyła próg klasy, zaczęła być oblegana przez troskliwe i łaknące plotek koleżanki. Ja nie zamierzałam z nią o tym rozmawiać. Ona sama jednak zadecydowała inaczej.

Poprosiła mnie, bym odprowadziła ją po szkole. Teraz już wiem, że powinnam się nie zgodzić. Wtedy jednak łaknęłam czyjejś obecności, choć odrobiny wsparcia. W końcu wiodłam podwójne życie, usiane niebezpieczeństwami ze strony wiedźm.

- Ja wiem, że to ty mnie znalazłaś – wypaliła nagle dziewczyna.

- Nie wiem, o czym mówisz.

- Nie byłam aż tak otumaniona, żeby cię nie poznać.

- Mogłaś mieć halucynacje czy coś.

- Nie, ja… Dziękuję! – Rzuciła mi się na szyję, wywołując tym samym u mnie chwilowy szok. W końcu jednak odwzajemniłam uścisk. I popełniłam ogromny, okropny błąd. Zwierzyłam jej się z mojego podwójnego życia.
Po tamtej rozmowie czułam się przez jakiś czas… szczęśliwa. Bianka chodziła ze mną na polowania. Na początku bardzo się bała, a i ja bałam się o nią. Dzielnie mnie jednak wspierała. Byłam niewymownie wdzięczna. I strasznie egoistyczna.
Błyszczące wstążki naokoło, próbujące cię udusić i króliczki o krwistych oczach i żyletkach zamiast uszu. Wszystko to było całkowicie odrealnione, jakby pozbawione trzeciego wymiaru. Jak wycinanka dla dzieci. Takie właśnie wrażenie wywoływał labirynt kolejnej wiedźmy, z którą przyszło mi walczyć. Pokonanie wiedźmy leżało także w moim własnym interesie. Po robocie dostawałam „nagrodę”. Każda z umarłych wiedźm zostawiała po sobie nasienie żalu, którym mogłam oczyszczać brud z mojego klejnotu duszy.
Ta była niezwykle potężna. Nie pamiętam, kiedy ostatnio taką spotkałam… Zablokowałam biczem kolejny już atak. Za mną stała Bianka. Musiałam ją chronić.

Stado kluczy o nietoperzach skrzydłach rzuciło się na mnie. Wtedy to się stało.

Wiedźma dopadła Biankę.

Z perspektywy czasu… wiem, że to było łatwe do przewidzenia. Wtedy jednak byłam głupia. Tak bardzo głupia.
Uciekłam. Wiedźmę dopadłam dopiero trzy dni później. Ciało Bianki zostało w labiryncie. Zniknęło. Nikt go nie znajdzie. Tak samo zapewne kończą czarodziejki… Umierają w innym wymiarze i nikt nawet o tym nie wie. O ich końcu, o ich poświęceniu.
Utworzyłam zombie z brata. Sama stałam się trochę jak zombie – wyprana z uczuć. Zabiłam przyjaciółkę. Jestem samotna. Znów. Przez własną głupotę. Tak kończy się zawieranie kontraktów bez poznawania ich szczegółów… Tak kończą się nieprzemyślane życzenia.
Co mnie jeszcze czeka? Mimo, iż starałam się zobojętnieć na wszystko, coraz częściej dopada mnie rozpacz, a mój klejnot duszy zachodzi ciemną mgłą. Co się stanie, jeśli nie zdążę kiedyś go oczyścić? Co się dzieje z czarodziejką, gdy jej klejnot duszy sczernieje do końca?
